
PAŃSTWOWE TEATRY DRAMATYCZNE 

WE WROCŁAWIU 

ODZNACZONE ORDEREM „SZTANDAR PRACY" li KLASY 

HAMLET 



, 



JA OSLAW IWASZKIEWICZ 

NIEŚMIERTELNE ARCYDZIEŁO 

\ ielkie dzieła literatury - jak „Iljada" Homera, 
czy „Bo'ika Komedia" Dantego, czy „Pan Ta­

deu. z•• 'lickie,\·ic7.a - mają to do siebie, że zawsze 
do nich się wrac.1 . Czyta się je z· każdym razem 
na nowo, tak. jakby się nowe dzieło czytało, i nigdy 
t 'n powrót nic nuży. nigdy nie męczy - przeciwnie 
ka7dy rok, każda epoka odkr.\ wa w n ich nowe i dla 
dan ~o pok lenia przydatne wartosci. 

W ·zn;lkie wielkie dz i eła, o których tutaj wspo­
minaliśmy, obrosły pi-Lez szereg wieków całym gąsz­
cz •m komentarzy i rnzwa:i:an . Oblepiły one ich kon­
t un·. jak podwodne rośli ny obrastają dna transocea­
nicwych okr tów. To też do dzieł takich należy 
raczej podchodzić, odrzuciwszy wszystkie komen t· -
11.t nit· słuchając co mówią o nich uczen i lllolo­
J...c, \i 1 komentatorowie, zapomnieć o wszystkich 
f1 llci ułośc1 · eh, a jesz ze lepiej wcale ich n ie czy­
t<1c. Wtedy niczym nit• zmacana ś \'icżość wiecznych 
< 1·cwlzieł bjav. i się nam w calej swej potędze, w 
1.:.ił) m swym uroku. 

, 'lo;(c żadne z dzieł literackich nic zdobyło sobie 
takie:.\o powodz nia u „uczonych w piśm ie" jak 
\\ ł.tsnil' „Haml t", Sz kspira. Biblioteka „ham letia­
nc1\ „. jest wcale okazała. Przez wieki całe - a zwłasz­
cza w wieku dziewiętnastym pis•tno i mówiono 
o .,Hamlecie'" a/. nadto. W niektórych z tych ko­
mentarz~· znajdziemy niejedno ciekawe ziarno, n ie­
jedno Cil'kawt' odkrycie. W literaturze polskiej ist­
niejq dwa niezm·ernic wartościowe dzieła o tej tm­
i::edii Szekspir.1 - ksi<1żka Matlakowskiego, rea u­
mujqca wszystkie odkrycia łlamletowe, dokonane 
w dzi więtna~tym wieku i wspaniula choć nieco fa n­
t, st ·czna k. i• :i:ka Wy pianskiego. U Leona Pini11-
skiego " jego studiach szekspirowskich także wiele 
znaJlłziemy ciekawych i lrnfnyc h uv.ag o „Hamle­
cie' . 

Zda.ie mi się jednał" że „Hamlet·• jest morzem. 
na które najlepiej jest puszczać s ię bez busoli . Wtedy 
prawda tego dziela poczyna do na · przemawiać bez­
posr dnio, Z\' yczajnie i dziala upajająco . Z „Ham­
letem" oswoiłem się od wielu lat, n jednak kiedy 
:;łyszę pi rwsze odezwanie się lcrólewi za duń„kiego 
n ... ~ceni(· , te słowa tak Z\\.}'CZ jn : „kuzyn za malo -
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a syn za dużo .. .' · odkt-ywa się przede mną nowy, nie­
znnny świat i przeżywam dzieje tego bohatera zupeł­
nie na nowo, z zaciekawieniem, z oddaniem się prą­
dowi, k tóry pQd zi d o z góry wiadomego kotico. wia­
domemi pe t·ypctiami, wciąż i jednakowo działając na 
uczucie i umysł. 

Tajemnica tego l eży chyba w tym, i<' Szekspir 
uczynil swojego bohatPra tak ogL"Omni ludzkim. Nie 
jest to szlachetny królewicz z J;:siążek obrazkowych. 
Uczeni wytknęli m u niejedno tchórzostwo i słabość, 
niejeden czyn nie zasługuj,,cy bynajmniej na pochwa­
łę. Jeszcze niedawno Osterwa zestawiał go z polskim 
bohaterem, Bolesławem Smialym u W>·spinri kiego, 
wykazując wyższosc: Polaka pod wzg! d m moral­
nym . Nic, Hamlet nic jest wzorowym b haterem bez 
skazy, ale upada, lęka siG i zastanawia jak my wszys­
cy, odczuwa jak my wszyscy i tak samo boli go 
zetknięcie ze światem juk właśc iwie pov.'1nno boleć 
każdego szlachetnego człowieka 

Los wkłucia na bark i Hamleta zadanie nad możność 
nie dlatego, że każe mu popelniC zabójstwo, przed 
którym wzdraga siQ jeqo dusza, ale po prostu, że 

wkłada na niego ciężar życia, które jest nad jego siły. 
Dla Hamleta „Król - morderca j go ojca - jest rze­
czą" ... czemś nieważnym i niedostrz galnym w tym 
świecie, który podobny jest do ogrndu zarośnietego 
chwastami, w którym pośród niespodziewanie twar­
dych obowiązlców trudno mu j ·t odnaleźć samego 
s iebie. 

„Swiat wyszedł z orbit i mnie to los srogi 
Każe prostować jego bi dn<' drog ' ?„ ... 
- pyta nieszczQśliwy kr<"ile\\"icz. 
I w tym czysto ludzkim pi-z 'ciw~tawicniu Hamle­

ta całemu św i atu, a cały świat jest przeciwko niemu, 
ponieważ jest światem icgo wrogów. - leży cały 
wzruszajqcy czar tej tragedii, jej bezpośrednie i zaw­
sze celne działanie. 

„Hamlet nic hamletyzuje - Hamkt rnyśli" - po­
wiada Wyspiański i w tym pozornym paradoksie 
mieści się klucz do całego „Hamleta'" . 

Hnmlel je t tragedią pesymistyczną - i wszystkie 
prclby ujQcia optymistycznego zawodzą Ale w jej 
pesymiżmie kryje się wielki optymizm wiar.· w czło­
wieka. Hamlet pod<'jmujc walkQ z całym światem 
mimo, iż wie, że musi ją przcgrnć. l jak pokrewny 
mu typ - jego nicsmicrtclny kuz~ n Don - Kiszot -
wie, że ta walka będzie świadectwem prawdy, świa­
dcclwem wartości człowieka . 

Hamlet padn ie, al po nim przyjdzie mocny i szla­
chetny Fort.ynbras, który zaświadczy dobitnie, że „zło 
na tym świecie rozplenione'" - może i musi zapaść 
się pod ziemię. 

T w tym sensie, w sensie skull~czności ofiary Ham­
leta - tragedia Szekspira może dawać wydi.więk 
optymistyczny. -

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 
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W IKTOR H AH N 

POLSKA PRAPREMIERA „HAMLETA" 

'

N" dz iejach teatru polskiego niezapomniany na zaw­
sze poz stanie rok 1797, w k tórym po raz p ierw­

szy przemówi! Szekspi · z sceny lwowskiej w języku 
polskim, a przemówi ł największym swym unvornm -
„Hamletem". Zastugn wprowadzenia Szekspira na 
scen polską prz~· pada Wojciechowi Bogusławsk iemu, 
a zasługę jego u '-\lypuk.li jeszcze ta okoliczność, że na 
p ierwszy ogień wybrał „Hamleta". -

Zaintcrcs wanie się Bogu ławsk iego Szekspirem na­
leży złączyć z poczynającym się .,,.Ó\VCUIS ·prowa­
dzen iem u tworów j go na sceny zagraniczne, przede 
wszystkim n i 'mieckie. Bogusławski, orientując się 

obrze w zagranicznym ruchu teatralnym, pod wpły­
wem raz po raz poj awiających się na scenach obcych 
u tworów szekspirowskich, podejmuje inicjatywę w 
ym kierunku w P lsce. I to j t. jego naprawdę n ie-

zapomniany yn recepcji Szekspira u na . 
Bogustawski nie znał Sz kspira v. oryginale, nic 

umiejąc po angiel ku - stad musiał uciec si do prze­
róbki niemieckiej, dokonanej pr?.ez zn::mcgo aktora, 
d la kult u Szekspira w Niemcz eh bardzo zas łużone­
go, Fryderyka Ludwika Schrodera {17-ł-ł-1816) . 

Tytuł tłum czenia Bogusławs iego brzmiał : Ham­
let, królewicz duński, Traoedia w pięciit aktach. 
Schakespcare·a z n iemieckiej podlu{J popraw11 Schro­
dera przelożcma . Rękop i s tego przekładu, znajdujący 
się w Bibliotece ord . Zamoyskiej w Warszawie, padł 
pastwą płomieni w r. 1944. Tekst przekładu „Ham­
leta". pomieszc7.ony w IV tomie dzi<:'t Bogusławskie­
. o, je t poprawiony. 

\V uwagach doda nych do prz kładu „Haml ta", wy­
łuszczył Bogusławski zasady, jakich trzymał się w 
swojej przeróbce: 

„Sztuka, której rozc iągłość potrzebuje do wysta vie­
Pia najmniej pięciu godzin, która żadnych d rama­
tycznych ni zachowuje prawideł przez uboczne, jed­
nośc; osnowy zrywające zdarzenia morduje (s ic!) u rny ł 
stuchacza, k tóra wprowadzeniem na scen~ nieprz:v­
b \ roitych {sic !) i odrażających (!) widoków poniża 
godność tragedi i, sztuka na kon iec, która w rozwią­
zaniu swoim uchybia mor alnego celu, karząc śmier­
cią wszystkie równie niewin ne, jak i wyst pne osoby, 
w o5wieceńszym wieku n ie mogla ani być wystawia-
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na bez p rzyzwoitej poprawy (sic!), an i zupełnie za­
pomnia na dla innych niezaprzeczonych piękności , 
jakie sam tylko geniusz Shakespeare'a stworzyć 
i cechą n ieśm iertelności mógł oznaczyć". 

W tej p rzeróbce g!ówn~ p dstawą był d lań wy­
mien iony p o \ yżej Schri'idcr, k lór.v ut \'!ór Szek. pira 
„zb li ży ł znaczn i do dr :.unatycznyc.:h p rzepisów i za­
chowawszy wszy t kie pr._ wdziwe jej pięk 1ości , w iele 
szkodzq ych on m uch · bicń nader rnz~ądn ie po­
pra\vil". 

Ponad to sa m Bogusł '>vski wprowadzi ł p wne zmia­
ny. P owsl:.l! wobec tego utwór, mający losu nkowo 
bardzo m Io cech w pólnych z pie1·w i •zorem . 

. Tuż w sn mym spisi osób zn jd ujemy wielkie róż­
nice. Pozo~ ! li \\'p rawdzie am let. K ról, Król wa, 
Le· r te · , Ofelia, ale Polon iusz nazy\ ra się Olderhol ­
mem, Iloracy - Gustawem, Marcellus - Rajnol dem, 
Francis ·o - U /ryk iem. 

W układzie tragedii opuscil oguslawski k il ka scen, 
tak ż · jego pr1.eróbka licz.v tyli o 1 O zmian zamiast 
20 orygina ł u. Wprowadzając te k róly pragn ął za­
ch wać .i d n ść miejsca. snowj, czasu; w przerób­
ce zrcdukowan akcję do 30 godzin. zereg ba rdzo 
zasadniczych scen zup łn i opuszczono m . in . epizod 
Fortyn brasa, jako zupełnie do zdarzenia IIa mletow .­
go n ie należący; pominięto wyjazd Hamleta do Anglii, 
„ o n u ego niedopeł niona pomsta za ·m i erć ojca 
nie powinna dozwalać' · ( !), tym samym odpadł motyw 
powrotu Hamleta do Danii. W z kończen iu skreślo­
no rozmow~ Hamleta z grab. rzami, I ogrzeb Ofel ii 
i scen<; IIaml la z Laertesem nad j · trumną, jako 
odraim j ącą. Zachowa! jednak Bogusławski znany 
monolog Hamleta : . ,Być al bo nie być· · . 

Uwi eń czen iem całej prz róbk i jest je j zakończen i e: 
n ie ma w nim pojedynku Hamleta z Laerte. em, kró­
lowa ginie otruta, Hamlet zabiJa króla. dokonywa 
więc zemsty, wskutek czego bejmuje t ron duński. 
Godząc się z Laer tesem , wypowiada na lrnńcu te 
słowa: ,.Laertes ! Przy jaciele i wy wszyscy, na któ­
rych twarzach zdu mienie i przestrach to okropne 
wzbudza zdarzenie, bądźcie świadkam i moimi przed 
całym narodem. Wam polecam u ·prawiedliwienie 

lawę moją. O m atko ! Matko nieszczęśliwa! ' 

W ten spo ób według Bogusław kiego tragedia 
Szekspira zos tała zakońc1.ona „odmiennym a do dzie­
jów stosownym rozwiązaniem· . Pobudki, jakie n im 
kierowały, byty następujące : 

Klaudiu z - k ról nic używa sposobów pozbycia 
się Hamleta przez wezwanie do valk i z Laertesem, 
bo skutek onego ni tylko wątpl iwym, ale nawet był 
niepodobnym. Mógł bowiem książe nie przyjąć we­
zwan ia (!), mógł Laertes nie ranić księcia ( !}, mógł 
na koniec Hamlet n ie wydrzeć szpady przeciwnika-
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w i dla ranienia go nawzajem. Zatrute wino jest da­
leko prostszym i pewnic.iSZ) m sposobem ( !). Przy­
padkowe zaś w picie t rncizny jest nadc1· stosownym 
wynal azk ie ( ' ). Królowa bowiem . sama swoj ka­
rząc występk i , oca la życ i sy now.- ki e i w sercu jego 
odżywa chęć pomsty z oj <1. Króle\ icz i Laerte 
j ko n i wi r ne osoby , nie giną, sa m a tylko zbrodn iar~ 
ka . A t a l~ mnra lny cel dopełn iony i trwoga s łucha-
czów los Hamleta zaspokojona zosta .i e" . 

Mimo tak zasad n iczych zm ia n by i Bogusławski 
t go przekonania, że p 1·zeróbka jego „co do treści 
s·..vojej zupełn ie jest t<1ka, jak•1 w pomyśle Shake­
sp nre'a utw orzona była " . J akże bardzo się my l ił! 
Poza n ie li cznymi zresztą pomysłami , pozostawionymi 
z t rag dii Szekspira. cało.ść jest zupctn ie nieumoty­
wowaną przeróbką. zm i 'niajqcą :.:nsadn ic:q konccp-
ję i tragedi i, i głównego bcJhatera. Przeróbki podob-

n go rndzaju b.vly jednak w wych czasach po-
wszechnie przyjęte. 

I rzeróbkę S\1·ą wysta\\'il Bogusław. I i po raz pierw­
szy we L wowic w ;dmie 1797 r. Żałować należy, że 

tym p i >rwsz ·.- m przedstawieniu „Hamleta" w Pol­
sce n ic zachowały s ic; dokłridn i jsz wi adomości . Bo­
gus ławsk i za pewnia. że trai;edia ta sprawiła wielkie 
wrażenie , ki lkak1 'IJI nie ,: upodobaniem publiczności 
wysta wi ona. 

Rolę Król~1 g1·at Kazin i rz Ows iriski , ro lę Ofelii 
Franciszka Pierożyóska , zwlasz za \\' scenach obłą­
kania ni ezrównana. Nic wspom in a jednak Bogusław­
ski o aktorze . od l wa 1·znjąc ·m ro lę Ha m leta. W ów­
czesnej grnpie lwowskiej jedyni sam Bogusławski 

mógł przedstawiać Hamleta; poza nim nikogo innego, 
nadającego s i ę do tej rol i, nie można wskazać, stąd 
przypuszczenie, że Bogu iawsk i sam wy tąp i l w roli 
Hamleta, jest uzasadnione. W skromnośc i swej Bo­
gusławski nie lubil pisać o sobie i temu to przypisać 
należy owo pominic;cie własnej osoby . 

M imo zaznaczonych pow 7.c j odstęp tw Boguslaw-
kiego od wiaści wego tek tu nie można odmówić 

przeróbce jego znaczenia w dzi .i ach przedstawień 
„Hamleta" na scenach polskich . W opracow an iu jego 
p1·zeds tawiano „Ham l ta" nic tylko w Lwowie, ale 
także w Wa rszawie, Krakowie, Wi lnie i to przez dłu­
g ie la ta . Na podstawie pn~eróbk i Bogus ławskiego 
rozszerzy ła się zwoln a zna jomość „Ha mleta" w Pol­
sce, a choć p1·zen'1birn ta zn acz ni odbiegała od ory­
ginału , pobudzała jednak do prz myślania losów kró­
le w icza duńskiego i po rów n a nia ich z właśc i wym 
przeds ta wie niem Szeksp ira. Dopie ro w r oku 1867 po­
jawił si ę „Ha m let" na scenic k rakowsk iej w tłuma­
czeniu dokładnym , opa rtym n < orygi na le . 

Przedni..'< z nr 4-5 T eatru 1947 r. 
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TADEUSZ JAKUBOWICZ 

SZEKSPIR I AKTOR 

G d.zi e.ż indziej łeszcze - poza Szekspirem _ rea­
lizuJe się rowni ż powabne r e n d e z - vous 

wsz.vstkich magii, zdolnych urzec i ponvać widza 
w czarowny świat u ł udy? 

F n m n szekspirowski autentyczna epoka tea-
tr~lna - to os.zolamia jąca erupcja dramaturg iczna, 
olsn1enie rodzaJ()w i wątków, renesa nsnwa buj n ość 
przepych charakt rów . ' 

. Cóż_ dziwnego, że ta p1·zeboi::ata kopa ln ia 1· 11 1 
c1~g~1c .magn t ·cznie i ni prze rwan ie - od czasów 
elz~1etansk1ch po dz ień dzi. ·i ejszy - wszy u,ich ak­
tor?\~ : 1. tych „z boż j la k i" i ty h in nych„. 

K t01·y.z t_eatr r;i ie m i ał sw e h nieza pomnianych­
Hamle tow 1 Otellow , Rom ów i L arów ! 

W szekspirowskim t atrze A nglii bł ' zczą trzy 
św1etn~ nazw iska : Garri ck, K a n, Irv ing. 

Dawid _ Glłrnck, k tory odby t „ nowicjat" sceniczny 
n~ prowtncJ 1, w Ipswich, -zyn il długie przygotowa­
nia d~ swego debiut u w sto licy _ Jakich nie próbo­
'~al rol, czego i:iic stud iowa ł zapamięta le i k rytycz­
ni .. aby zdobyc sukces b zapelacy jny - w Lon­
dynie . 

Gra i, ko lejno ~lownów i f i rcyków, arlekinów i ko­
chankow, dosto,Jny ch dż n telmen ów i boha terów„. 
Wreszcie, po d lugi ch de liberacj ach , wybór jego pad! 
na „Ryszarda III" _ 

_Zdanie m ów ·zesne j k ryty ki l ondyń skiej , G a rrick 
me mógł d bi tni ej zamani festować S \V go „zd rowego 
sądu" . Bo. ta t rag dia ~zekspi rowska ci szyła s ię 
zaw~ze "~1elką popula rnosci ą dl a sw j rozmai tości 
.faktow historycznych _i rndzin ny ch, dla bogactwa y­
tuacyJnego scen m , lu 1<1cych w zn iosie nędze i ni edole 
k rol ewsk1e. A pr·zy tym Ryszard dob rze odpowiadał 
warnnkom zewn t rznym Garricka . 

Kiedy 19 pa ździ ernika 1741 roku wystą pił on po 
raz ptenvszy na deska ·h londyńsk iego teatru przy 
Go?dman 's Fi c lcls, nieli czni w idzo w ie przyszli oglq­
dac nowego a ktora. I ni c clz iwn go: zby t wie lu ju ;i; 
m izernych hist rionów ukazywa ło t u prze d nim S\,VO­

ją r:iie u do lność . Tym razem przybyła ga rść osobis ty ch 
zna.iomych Garri cka, innych ścią~nę la ra cz 'j c ieka­
wosć u jrzenia debiutanta, ni ż n ad ziej a doznan ia sil­
n iejszych wrażeń . 
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Kean jak(i Ha 11le 

Ryszarda gra! przedL~m I\' ·LondyniP znakomity 
Colley Cibbcr, wiele!' '>' lei ro li podziwiany. Grnt 
go i Quin, populamy \\"Ó\\'CZa aktor. Miał więc de­
biutant prócz innych trudności. i tę ponadto do prze­
łamani~: ży·wą j szc:r.e famę swych poprzedników. 

Styl aktorski Garricka, g\vallowność jego dykcji 
i gry, zaskoczyły w pierwszej chwili krytyków, zbyt 
już przywykłych do tradycy jn j maniery teatralnej 
obliczonej na niezuwodny aplauz. Te1·.12 ujrzano coś 
nowego, a nieznana modulacja stów i zgodna z tym 
gm mimiczna wydaly się czymś dziwnym. Ale 
w płynącej nieprzerwanie rozmaitości scen ukazał 
Garrick tyle skończon j sztuki i tak doskonalą zna­
jomość charaktern, że wst1·zemięźliwość i wątpliwoś­
ci w idzów zmieniły się w podziw i głośny poklask. 
A kiedy aktor-kn'1l, zrzuciwsq maskę hipokryty i po­
lityka, przedzierzga s ię w wodza i bohatera, tryumf 
Garricka osiągnął punkl lrn lminacyjny. 

Krytyk współczesny dodaje. ż ztukę grano sze'ć 
czy siedem razy, a „kasa" nie była świetna. 
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Po latach si-:-demdzi •s i ęciu t ę . amą rolę zagrał 
wielki Kean . Posłuchajmy ech ndleglej już prze­
szłości. 

„Wielki cechy charaktervst. czne Ry. zarda to 
śmiała i dalekosiężna inteligcncJu. chwytem olbrzy­
ma ogarniająca swu; cel, gl<;boka znajomość dusz;· 
ludzidej, któr j mot.nvy OCLnia w lot, duch nieza­
chwianie nieulękły . - Jak bowiem może istota po­
tężna drżeć p śrnd stworzcn. które są t) !ko atomem 
w obliczu jej wvnioslej wyższości? Ale jednocześnie 
i obok tego .'est to - zł czyńcu . To znaczy . że kroczy 
naprzód ku swym celom prómy pospolitych wątpli- · 
waści i powszednich uczuć. A jednak. obserwując 
jego s traszliw.\ pochód. n ie otrząsamy się z niesma­
kiem i nie miotamy nati przekl ń. l\! . Czemuż to tak? 
Należy on bowiem do klasy ponad! dzkkj: to niszczą­
cy d mon, na któn~go spogląd:.imy z trwogą i podzi­
wem. nic zw, - zw.1·kly morderca. t·tór go wulgar­
nosć memu! odziera przcstępsl1vo z jego grozy ... 

Takie s· glo\."le ry ·~. clmrnkleru. który przedsta­
wił Mr. Kean. Cab moc szckspirowskicgu ducha zna­
lazła, rzeklbys, sWÓJ \\'.}raz '' tym portrecie - i moż­
na by mysleć, ie t~·llw czlowwk o pokr wnym inte­
lekcie mógł dać nalL:(vl.r obraz takiego modelu ... 

J. Gie/pud 1ako Hamlet 
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Do'ć by ł o, aby s i ę przez chwi l ę pojawi ł na scenic , 
dość !Jy w y po vied zia! ledwie k ilka słów, n czuliśm 
wszy ·cy, że jakaś n ie pospoli ta is to ta pt·zyk u va na­
szą uwagę . Gdy skończył monol og, wid own i<1 t rwa ła 
w s tan i znchwylu d la potęg i jc 0 o rozu m ien ic1 ... 
I wn t u kazał s ię w no,vym ~wici 1 ; ja ko kochan0k 
kob iet ' , k tór j m~;ża i ojca za mor " • w a t.. .. Jakaż gra 
:>.do lna .i st u czyn i ć zn śn q tę od raża j ąc<1 scenę . kic­
cly s łabość kobieca n admi e rnie sputęgmvana ulega 
niewolącemu wply wow i R.ysza rdo wego duch a' M r. 
K ea n sce n , t ę uczyn ił możliwą i dos kon a le mi tura l­
n ą. Zachwycający u śm i ech i gra ł na jego w arga c h, 
a .!:!;!owa chy l i ła s ię z pełn a lw r tuazj i pokm·ą. Głos 
j ego, och rypl zi mny , modu l owa ł te rnz tonem, któ­
r emu żadna kob i ta n ic zdo łała nie mogła się 
oprzeć ... 

A scena śm i ·rei stanowili !;on epcję, odt w o rzom1 
w na j b~1 rdz ie.i prt j muj<1cy s posci było to dzi e ło 

sz la chetn .i p czji m iu t sluw \\'y raż in j grą... Ry­
sza rd w a lcz\' rozpaczliw ie, jest bezbron n y i pi·óżn.v 
\\ 5zelkie j moc~· ciele.sne j : si li s i ę, by n ie upasć i n ic­
poż/tą wol ą utrzym uje siq w pos l a wie s toj ącej . Pc­
len e ne rg ii du chowej, bohatersk ie.i zwra a ~poj rze­
n i wprost na s w ego wroga , prę7.y pi rś, k t · rą wy ­
p e lnin jakie· nad lud z i i ' , zda s i , n a tężenie . Z spo­
kojnym lecz straszn ·m w yzwanie m wzno · i ramię k u 
swemu pogrom y ... Ale jes t ty lko cz!owi ' k i m - i po 
tym wzn i osłym wys i łku pacia bez ;~y c i a na ziem ię ... 

i p sób przyp mnieć g i·y, k tóra b. w ta k im stop­
n iu , jak Ryszard M i:. Kea na zachwyciła w i downi~ 
.i przen iknęła j ą czciq dla tal n tuw a ktora " . 

Mi.i u z gór<\ pó ł wi >ku. v\T osta t n i j ćw i rei ub ieg­
łego stulecia w teatrze szekspirowskim k ról u je I r­
ving. rzed widownią londyńską prz su\ a . i ą się ko­
le .i no: Hamlet, O tello i J ago, S l1 lock i - z nowu -
Rysza rd II r. 

Ha ml e t by ! jednym z naj w i k szyc h sukcesów Ir­
vinga . Powi edzia ł k lórvś z k rytyków a ngielskich , że 
żaden ak tor n igdy jeszcze ni zawiódł ca łkowi cie 
w tej ro li , a l też żad >n nic zadowo lił bcz wzg!Gd n ie 
o p inii krytyczne j. D la wiciu „Ha mle t' · jest stud ium 
meta l izyc;:ny m , zui;i ln i ni e nadaj ącym si ę na deski 
teatralne, dziełem - ja k powied z ia ł chlegel - enig­
matycznym, podob nym do owych równań ir racjonal­
ny ch. w któryc h cZ<l , tł a ni ezn a ne j w ie lkosci z wsze 
pozostaj e czymś , co w żaden sposób ni dopuszcza 
r ozwi <o)Zan ia . Ola wi el u Ha m l t jest charakt rem ta ­
j mni czy m i z łożon rm , [Jl"Zekracza j ącym zasięg ak­
to r sk i j sztu l i in te rpre tacyjnej . 

Al e j ;:ik s łu sznie stwierdzo no, sze ro ka pub li c zność 
teatra ln a ni e wi le ma ' sp ·> In go z tymi wszystk imi 
opin ia mi , bez względu na to , kto j wygłasza . Aktor 
zaś gra j ący H a ml e ta tyle znajd uj e oi;iarc ia w same.i 
nat urz s łów, któr w y pow i· da , w w ·darzeni a h. 
k tó rych :i Jsl pc> staci ą centra ln ą , ż pop u l arność sztu k i 
u t. rzy mujc sic; i trwa na scenic n iezm ie nnie. ioże 
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Wincen ty Rapa.cki jak o Haml et 

też sprzyja t mu . , młodość i m a lowni · zość bohaterJ. 
jego czarn.\' p laszc t. i czarne jedwabne pończochy .. .': 

Faktem je. t, że po dwustu t 1·z ,d u s p kta ld ach 
„Haml a'· . w kt<'>rych In·ini:; w r. 187-! zac hwvcal 
publiczność londy11skiC'go „Lyceum T h ati·e" . trage­
dia krdc\\' icza duńs!'icgo '·'-T<1ca po ki lk u lalach na 
af isz tą:(o samego l al r u . którego Ir vi ng zosta t wów­
czas d -rek tor m . 

Obra~, jaki dał w roli „Hamleta··. by ł zw a r ty 
i harmon ijnY, był dziel m ar tysty pe ł nego t 1 ntu, 
inteligentnego. i ajwic;ksz.r sukce. os· <1gn ą t Ir·vi n g 
w (rncnyc h scena ch z o r lią i - z kr•'>lową. z sub­
telną ><:Luką ·· uge i ·owąl uczuci<1 k rańcowej tk liwości 
pod osłoną ca ic j s w j gm·.v czy i •wJ. ll own śc i. „M r· . 
I r ving - pi sała k rytyka - za \\'SZe in teresu.i i wy­
w iera wrażeni e jako ak tor orygin a lny. Mn s\ ą włas ­
ną metodę g ry i do każdej roli w nos i nie ty lko spe­
cjalmgo rodzaju zręcznosć scen i c/;ną, lecz i w y ra fi ­
nowa•ą i nte l igencj ę . Wrod zon a mu - jak ··i ę zda je 
- n iespok j n iść w yraz u i ge. lu odda je a t·tyście r ze­
tel ne usługi w przed.~taw ien iu n twowe .i I o ndycj i 
„Har;i lct . ' ' 

Pr;:;edruk z Nr 7-8 Tea t ru 1947 r. 
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LONGWOqTff CHAMDfUN 

AKTORSKA TRUPA SZEKSPIRA 

lfraam~nt.1> 

Trupa aktorska, do klórej w tąpil Szekspir i któ-
rej nigdy nie pwkil, nosiła trzy różne nazwy 

w zależno: · ci od kazdora:.:owcgo protektora. Z pocznt­
ku naz.\ \·ata się: .,Lord Strange's l\Ien·· (Ludzie Lor­
da Stran!-;~ ). Po śmi rei tego picnvszcgo protcklora 
przeszła pod egidę Henry Curc:.,.·a. L rda Hundson. 
i zo talu prz ·'1ian \"um. n:.i „Lor j C'hamberlain's 
S rvanb" (Słudzy Lcrda Szumbr ana). Za panowania 
Jakuba Stuar q już ofic_it.lnie uzmma, uz.v kala ona 
prawdziwy mnnonol na sc<.>nuch pon m i inem „King'. 
Plavcr. •· (Królcw<:c" Komcdianc·). 

Silny duch zespołowy panowal zaws.:e w tym to­
"''arzvszen iu ; była to prnwdziwa szkoła sztuki drama-
1.ycznej, w kt · rej każdy czołowy aktor wybierał i po­
uczał swego nastqpc~ . I tal· S;. '" pir wykształcił 
John Lewina i. Józefo T11ylora; Bu1·ba~e Mikołaja 
Tooleyn i Wiliama Ostlcra: to samo czynil i i ir.ni. 

Przewa/.nic Ryszard Burbage. a nie Szekspir, któ­
ry był duszą zespołu . gra ł role tytułowe. Przyczyną 
było to. że R\·szard Burbnae zd<:\\\ at ~ir urodzon y nu 
odtwórcę Romea, Bassania, czy Henryka IV. 

O rok starszy od Szck<;pira, vydawał się jednak 
od niego mtodszy, i miał postawę stworzoną do ról 
bohaterskich. Według relacji z~bram eh w r. 1590. 
nic b1·akowało mu równ ez na sile harakteru . 
W obronie interesów ojc;a, wyslannikó\\ dworu kró­
lewskiego, żqdając ·eh wydania części dochodów :ca­
tralnych, Burbage przepędził - miotłą Lubił o tvm 
opowiadać: „Oddałem im ich czqść trzonkiem mia ty. 
i uciekli nie pr sz~)C o resztę" . 

S:i:ekspir - pisarz ni e zaniedbywa niczego, b) vy­
zyskać dla dobra teatru popularność Burbage·a. Gdy 
nadeszła chwila. ż je~o tragik nie mógt już st\TO­

r:i:yć nn sc<.>nie iluzji młodośc i , n i ezbędnej w nli 
„Hamleta", Szekspir nie zawahał siq po<;tarzeć: ks.ę­
cia Danii po to tylko, aby ta rnla naci<" ała się lcpi?j 
dla jej odtwórcy . Pon i wnż Burbage z powodu tusiy 
zmuszony był pt zerywać scenę pojedynku, by nabrać 
lchu i obet rzeć: zroszone potem czo!o, królowa Ger­
truda po aje mu chustkę ze s!O\ ·ami, których zna­
czenie nie tłumaczy się dzi iaj clo.' ć: jusno słuchaczom 
nieobcznan) m z tymi ówczesn} mi szczegółami . 
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Sccria = ,Humleta" tq1.~tawio1 eąo 14: 1797 r. 
ze t' um. lV . Boq11sla u;.•. kiego ( mied-ioryt S. Langera ) 

Burbag blyszcz·1 ł n:1wet \': epci '<' swego ;.-.mierzchu ; 
nil·t r.ic ndv. aż~'l się zastqpić go jak długo wyst po­
wal na scenie. 

W lc> tmnencie Szck'>pira jest wymien iony Burbage 
na rnwni. z lfemings m i Conddlem. Dwa napisy 
zapropono\\'ano umieścić na jego grobie, jeden przy­
pomina: Pro leu. za, na jlepszego aktora. który l\iedy­
kolw1ck .. <lyl", i wylicza JCgo rolę, zaznaczając, że 
„dwudzi stu bohat rów wraz z nim zgi nęło"; drugi. 
równie teatralny jak lakoniczny, sk łada się z d wóch 
słó\\ tylko; „Exit Burbage". 
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Wnętrze tea t rll „Pod Labędziem" 
( Rysunek Jana d e Witt z r . 1596) 

Zdoln śc i a ktor k ie Szeks p ira by ły in n go rod zaj u. 
Natura n ie s t\ o rz,v tu go do roli „mlodeg a manta" . 
J ego s truktura fiz czna, j o doj l'7. a ł ość , nawet pr7.ed­
w czcsna ł ysina przezna c<.a !y go do g rania królów 
lu b „szla ch tn_vch oj ców " . W swo ich wł· snych sztu­
kach j st zespolony z dostojną i w zr u. zając~1 pos ta­
cią d ucha króla Danii , .i dnoczącą tkliwość z a utory­
tetem. (.„) 

1 ie ul ga wątpl iwo ' c i , ż Sze ·spir po!> iada ! tal ent 
aktor. k i, w y sta1·cz·1j <1co g i ętk i do od tw arzania na.i­
l' ' żn i ej sz ·eh ról. za wyjątkiem r ól - młodocia nych. 

J ego współcześni n iejednokrotnie podkr ś!aj ą z;:i.lct y 
jego g ry . H a n1·y he t tle oświadc7.a , że .,Sze kspi r b · t 
tak d obry w S\voim zawod zi , ja k g rzeczny w obej ś­
ci u i pełen w dzi k u \ .sw j sztuce p isa r ' ki .i " . 
Krzysztof Bees ton za ś, kronikarz sceny <omgiels k iej . 
lw i rdzi , że z >ksp ir przewyższa ł na deskach scen i z­
nych sw ego r w ab Be n .Ja nso na. (. .. ) 

Ulu b ieni ec tłumów. wielki kom ik i a kroba ta K c 11 p . 
należał do t eh a k toró\ ' , z k t · r .v m i ~z kspi r ba1·dzo 
się licz ·ł. Chcąc nie ch cąc mu ·ia l w swoich tnigc­
dia ·h tworz ć dla n ic o rol tn n ic po ' led n i . 
P ubliczn ść .- ta l doma g la się Kcmpe·a . K 0 m p 
mu ia t więc s tale \l'ystępować . tań czyć sw•i.i 1 ·!asm· 
„j ig" i w ·czyn iac tysic e b tazeńs l . aby pub li cznc1ść 
była zadow olona i nacieszy ła s i ę za swoje p ien i ądze . 
\Vydawałob ~· si ę , że w t raged ii w rod za ju „Hamleta " 
n ie znajd zie ię m iejsce d l· posta ci kom i zn .i . & .i d ­
nak Szekspir stworzył w n iej ro lę i dla K rnpeg 
i dla jego ko legi Ryszarda Cowlcy·a. J es t to zasług<\ 
wie lk iego ta len tu Szeksp ira , że u dało mu s i um i eś­
ci ć tych d wóch komi ów na scen ic w ch w ili naj ­
większego nap i ęci · t rag d ii bez u j m y dla h <H-rnoni i 
cał ści u tworu . 1·zeci 1 ·n ie . dialog d wóch gra b· rzy , 
posępny i błazeńsk i zarnzem, będący ramą d la e legi i. 
wygłoszone.i nad czaszką Yoncka . stwarza p rzez 
s i lę kontrastu e fekt najba rdz iej dojmujący i ws t rzą­
saj ący . Ja kież wzrusz n ie musi ała w ówczas \\ . wołać 
ta scena w w y konaniu aktorów tej miary co t ra gik 
B u rbage i ni ezrów na ny kom ik W il ia m Ke mpc ! 
Spośród in nych członków t rupy ak torskie j Sz ' kspi­

ra zasługują na specjaln wyróżn ienie dwaj naj stars i 
·wiek ie m , H m inge i Condell. T worzyli on i ja kby Cilary 
całego zespoł u. Naz\v is ka ich sq za w ze wy m ienia ne 
razem , ponieważ o ni oba j wzn ieśl i sw m u ko led ze 
S zekspirowi t rwały P• mnik przyj aźni i wdzięczno­
ści - w posta ci pie rwsz go zb i rnw go wydania jego 
d z ie t. 

W ielk<l trudności ą dla ówczesnego teatru a ng ielskie­
go b ' ł zakaz występowania kobi e t na scenic. Zakaz 
ten przetrwa ! w pn:1\ ·odawstwic a ngie lsk im do roku 
1629. Szeł p ir posiada ł w swej trupie kilku młodych 
aktu1·ów, wywi ązuj ą cych ._ię znakom icie z ról kobi e­
cy ch . Niemni e j jednak, najbardzie j uzdolnionemu 
młodzi cricow i bywało trudne i uciqżłiwe naśladowani 
p rzez pięć aktów kobiecych ruch ów i głosów. Aby im 
grę u ła twi ć , wymyś li ł zekspir fo r te l, którego może 
i nadużywa ł w swych sztukach: o tóż n ie jedna z jego 
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bohate~ek, zmuszona ok licznościami . pn~ebicr 1 się 
za męzczyznę; dawało to więks:t.ą swobodę ruchów 
dtwórcom Violi czy Rozalindy, Jesyki czy Porcji. 
Szczera wesołość, s rdeczna spój no · ć i solidarność 

byly głównymi zaletami członków trupy Szekspira. 
Ich tryb życia miał mato vspólnego z cyganerią . 
A_ktorzy chlubili się . że są poważn.vmi i dobrymi 
OJCami rodzin. Burbaf•e miał ośmioro dzie i ze swoją 
zoną Wm1frede, a Heming z dumą obchodził w ro­
ku Wll chrzciny swcgo dwunastego potomka. 
. 1;-udzie ~i mi li przcważnic zn· cznc de chody. o czym 
swrndczą ich londy1hkic rezyd ncje. Cztery mieszka­
nia zajmowane przez Szeko:;pira w Londynie. za'1im 
kupił. piękny sv;ój dom w 13JackJriars, :mumionuj<; 
wc1~z rosnąc<1 Jel:(o fortunę. Condcll posiadał oprócz 
dw1Jch posesji w śródmieściu, dworek wiejski ,,. Fu l­
ham nad brzegiem Tamizy, Phillips był w.a ··ciciE'lcm 
domu w Mortlake. 

Trzech techników, iuspicjcnl, krawiec i suUer 
~z.upclniali administrację l atru. Każdy z nich mógł. 
Jesl1 zuchodzita koniccznośC:. w.vstępo\\uĆ w jakiejś 
podrzędnej roli, gdyż nikt nie pozostawał bczc7.vnny 
w zespoi Sz kspira. Zdaj się. ż tylko Jedna kobieta 
i to dość podeszłego wicku, zajmowała !>falc stano­
Wi!<ko w trupie SzPkspira. B.vła to s1ara slui;1c'l 
Hcm·yka Condella, wdowa Elżbieta Wheuton która 
sicd~1;.iłu., przy kasie, i mi szke1 la \\ tc...i 1 rz~ J. ko 
port1C'r ·"· \\' lec:ic w Globc .ic, \\ zimie \ , Black­
fn·1rs.-

Prulozyl R. W. 

Dom rodzinny Szekspira w Stratford on Avo11 
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WILLIAM SZEKSPIR 

CZTERY SONETY 

w przekładzie 

JANA KASPROWICZA 

Xll 

Patrzqc na zegar, któru czas odmier.:a, 
1 widząc słońce, jak chowa się w mroki, 
Jak krasa fioŁka więdnie, przedtem świeża, 
I jak biel srebrna ciemn kryje loki -
Jak z drzew wysmukłych opada liściwie, 
Pod dach cienisty wzywające trzodę, 
Jr1k zieleń lata na skoszonej niwie 
Leży zwiqzana w snovy białobrode -
Widząc to, myślę o piękności twojej, 
że . ię z dna chyłkiem pochyli i 0110, 

Albo1dem piękność, co o się nie stoi 
Ginie, gdu inna rośnie niestrudzona . 

Przed kosą czasu nic się nie obroni, 
Tylko latorośl, co zostaje po niej . 

• 
* • 

XXXll l 

Niejednom rano widział, przewspaniale 
Królewskim okiem szczyty gór pieszczące, 
I jak złociło rzek pobladłe fole, 
Jakie składało cal1unki na łące. 
Potem - tak było - najniższy z obłoków 
Twarz jego boską nędznym okrył płatem 
I, zawstydzone, przyśpie::zylo kroków 
Ku zacliodowi, żegnając się z światem . 
Ta.k też i moje słońce w wczesne rano 
Blask swój cudowny na mej skroni kładło, 
Lecz ty l ko jeclną godzinę mi dano, 
By nie spędziło go chmury tcidziadl.o . 

Ja ni złorzeczę: gasną niebios słońca , 
Miałożby sŁońce ziemskie trwać bez końca? 
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* 

X CI II 

T ak w i ęc ż yć b ędę j ak mqż oszuka ny , 
W ierząc w tw q wier n oś ' : zdawać mi si ę będzie , 
że w t w ej m i.lo.fr i nie ma ża dnej z mi any: 
Ser ce gdziein dziej , 1 zrok twó j ze m nq wszędzie . 
Z ł ość w t wyc/1 ·ren icadt w za kże nie w icl nie j e, 
W ięc n i e dost rzegq p rzemian ; w inn ym ok u 
Fa łszywe ser ce p isze sw oj e dzie j e 
To br w i m ar szczeniem , t o wśc i e kłośc ia w zr oku. 
i a rozkaz n ieba w t w 11ch n ar ocl .zin chwili 
Ma w twym ob l iczu mi /o ść mieszkać zawsze ; 
Niech się t w e ser ce i my.~ l. ja k chce sili. 
Nfo być spo j r zenie twe jak na jłaskawsze , 

B y ja b!ko Ewy pi ęk ne twe oblicze , 
hoć tw oj a tco r t ość to wi d mo zw odnic : e! 

• 
* • 

L X 

Jak taie m or.<:kie do sk a ln ego brzegu, 
T ak clo sw y ch kresów pł yną n asze eh.wile; 
N i e ma p rzy stanku w t y m mkn qcy m szer egu, 
J edna przed drugą w różnej dąży sile. 
W szyst k o, co wy szło ze światłości tona , 
D o j r zew a, w blaskach cora z większych rośn ie , 
Aż ich pr omienie ci emna noc p ok ona , 
Aż czas swe dary zniszczy bezlitośnie. 
Cza s kosą swoją młode ścina k wiaty, 
Czas bruzdy ry j e na piękności czole, 
Cuda przyrody zmienia w swe objaty, 
Żadne się przed n im n i e ostoi po le: 
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Niech pieśni j ednak, które sła.wią ci ebie, 
Dloii j ego krwawa w mrokach n i e pogrzebie. 

T eatr „ T he G lobe" w L ondynie 
(Mie dzio r y t z poczqtku XVII wieku) 
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KRONIKA ŻYC IA 
I TWÓRCZOŚCI 
WILLIAMA SZEKSPIRA 

O życiu Szekspira dochowały się bardzo skąpe 
wiadomośc i , które opierają się częścią na tra­

dycji ustnej, czi; cią na nielicznych i dość ogółnilw­
wych wzmiankach i zapiskach współczesnych. 
Ży ie poety, urodzonegu w epOCi' i·ożkw i tu Rene­

sansu, przyplłda na oki·es, w którvm Anglia pod 
rządami Elżb iety ( l !i!i8-1603), po rozlufoieniu sta­
rego porządku społecznego, prze;i;ywala zmierzch 
feudalizm u i narodziny nowej siły polityczne.i 
burżuazj i . Epokę tę Mark nazywa .. zorzą poranną 
ei·y kapitalistycznej . 

1 5 6 -! 

Dnia 23 kwietnia w miasteczku S1ralford nad 
Avonem urndził ' ię William Szekspir ( hakespeare) 
jako najstar zy z sze 'ci rga dzi ci zamożnego kupca 
i rajcy miejskiego - Johna. 

1571 - 1 581 

Od siódmego rnku życia Szekspir chodził do szko­
ły poczfjtkowej, w której zaznajomił siq z łaci ną, 
wstępnymi wiadomościami z greki oraz poznał naj­
ważni j ze dzieła klasyków starożytności . Szkoły lej 
prawdopodobnie nie ukończył. Zżył się bardzo z pięk­
ną przyrodą okolic Stratfordu i poznał życ ie oraz 
poezję ludu, który późn i ej odegrał ważną rolę w jego 
twór zości. W latach chłopięcych Szekspir miał rów­
n ież sposobność przyglądan i a się od czasu do czasu 
przedstawieniom wędrownego teaLru, który na go­
śc i nne występy zjeżdżał do Straltordu. 

1 582- 1 587 

W r. 1582 osiemna toletni Szeksp ir żeni ię z Anną 
Hathaway, córką bugatego chłopa. Z malżeństwa tego 
m ia! t roje dzieci. Związek z Anną nic by ł , zdaje się, 
zbyt szczęśl i wy. Szekspir przebywał wiele poza do­
mem. By! ponoć bakałarzem. 
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1 5 8 8 - 1 590 

Około roku 1588 znalazł s ię w Londynie podów­
czas mieście o stu tysiącach m ieszkańców. W pierw­
szych latach zajmował j akieś bardzo podrzędne sta­
nowisko w teatrze znanego tragika Burbage, z cza­
sem jednak wykształc i ! się na aktora i przede wszyst­
kim pisarza dramatycznego. 

W owych czasach i stniały w Londynie tzw. teatry 
otwarte i zamkn ięte . W teatrach otwartych (budowa­
nych na wzór okolonych galeriami dziedzińców 
w ob rżach) przedstawienia odbywały się po poludniu. 
Publiczność tych t atrów stanowił przeważnie lon­
dyński lud. Teatry zamknięte (pod dachem), uczęsz­

czane zasadniczo przez arystokracj ę, grywały w go­
dzinach wieczornych przy wietle świec. o zna­
nych dramaturgów należeli wtedy : Marlowe, autor 
„Tragedi i o doktorze Fauście", Tomasz Kyd, autoz: 
popularnej „Tragedii hiszpańskiej", i Ben Jon on. 
W jednej z jego komedii: „Każdy w swoim charak­
terze", wystąpił również Szekspir jako początkujący 

aktor. ówcześni aktorzy, traktowani przez prawo 
niemal jak włóczędzy, łączyli się w kompanie, któ­
rym patronował jak iś możny protektor. Do jednej 
z takich kompanii, zwanej „S ł ugami Lorda Szam­
belana" i grywającej w teatrach otwartych, przy­
lączyl się Szekspir. 

1591 - 1598 

Twórczość dramatyczną rozpoczął Szekspir od hi­
storycznej k roniki w trzech częściach o królu Hen­
ryku VI oraz tragedi i o Ryszardzie III. Pisze na­
stępnie „Komedię omyłek", „Poskromienie złośni­
cy" i stracone zachody miłosne". Musiał być j uż 
dosć znanym aktorem i autorem, skoro znalazł do­
stęp do domu młodego miłośnika teatru, hrabiego 
Southamptona. Swemu protektorowi dedykował na­
pi ane w latach 1593 i 1594 poematy : „Wenus i Ado­
nis" oraz „Lukrecja". Te poematy zdobyty mu w sfe­
rach artystycznych większą popularność n i ż twór­
czość dramatyczna. Ze wzrostem sławy poprawiła s ię 
i syluacja materialna poety. Szekspir kupuje dom 
w Stratfordzie, a w L 1596 uzyskuje dla siebie 
i zbankrutowanego ojca szlachectwo (w herbie sokół 
ze złotą włócznią w szponach i dewiza : non sanz 
droict - nie bez prawa) . W związ u z zamknięciem 
teatrów z powodu zarazy, Szekspir porzuca chwilo­
wo dramat dla poezji lirycznej, tworząc w latach 
1594-1597 $Cl'ię stu pięćdziesięciu czterech sonetów. 
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15 9 9-16 0 

W r. 1599 „K ompania Lord Szambelana" zaj-
muje nowy teatr na prawym brzegu Tamizy, „The 
Globe" („Pod Kulą Z iemską" ) . Vł jego repertuarze 
pojawi ają się nowe sz uki Szekspira : „Romeo i Ju­
lia", „Ryszard II" . ., en nocy le tn iej" , „J uliusz Ce­
zar" i kilka komedii. „Ryszardem II" jako żagwi~ 
buntu chciał się posłużyć w r . 1601 h rabia Essex, 
usunięty w cień faworyt królowej El żbiety . Jego 
przyjaciele między in nym i hr . Southampton, zmu­
sili zespól Szekspira do odegran ia tragedii. a e masy 
ludowe, jakby przeczu vając, że obalenie królowej 
może spowodować nawrót feuda lizmu i nowe walki 
mag~atów o tron - nie dały się sprowokować. Z roz­
kazu k rólowej uwięzi ono Essexa i ścięto . W proc s 
wmie zany był prawdopodobnie i Szekspir, choć 

w buncie ssexa stał niewątpliwie po stronie mo­
narchi i. 

W twórczośc i Szekspira okres od r . 1590-J60l 
badacze nazywają okr s m o p ty m i s ty cz n y m. 
Zacząwszy działalność dramatopisarza w atmosferze 
entuzjazmu dl Renesansu. poet· wyraża bujność 

jego życia w tryskających h umorem komediach, 
a j ednocześnie w serii kronik dramatycznych opo 
wiada się za monarchią absolutną i zwalcza prze­
żytki feudalizmu. 

1602-1 6 13 

Po śmierci Elżbiety (1603) król .Jakub I bi rzc 
pod swoją opiekę „Kompanię Lorda S:;o;amb lana·· 
nadając jej nazwę .,Ki g's Men" („Sług Kr6le\'v­
skich"). W tymże roku Szeksoir wystąpi! po raz 
ostatni jako aktor teatru „Globe" w sztuc Ben Jon­
sona ,Sejanus". Lata od r . 1601-1608 cechuje zała­
manie ię wiary poety w młodzieńcze ideały. Kon­
frontacja humanistycznych dążeń z praktyką ro­
dzącego się kapitalizmu przyno i gorzk i plon w po­
staci wielkich tragedii: „Hamlet", „Otello", „Król 
Lear" i „Makbet". Okres ten no i mi no trag i cz­
n ego. Ostatn i czterolecie w twórczości Szekspira 
to ucieczka w świat romantycznych ba<\ni i odzys­
kanie wiary w człowieka i post p. Wyrazem tego 
odrodzeni ideałów poety je t przede wszystkim 
„Burza'', a także „Cymbelin" i „Opowieść zimowa". 
Jest to ..: ięc w jego twórczości okres ro rn s :1-
t y cz ny. 
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1 6 1 4 -1 6 1 6 

Około r. 1614 Szekspir opuszcz Londyn przeno­
sząc się na stale do Stratfordu, gdzie - po dwu­
dziestopięci ole tnim pobycie w s toli c - spędził ostat­
nie dwa la a życia . Zma rł dnia 23 k wietnia 1616 r·. 
W mi jscowym kościele para ial n m na grobow cu 
po ty widnieje czterowiersz, podobn napis ny przez 
samego Szekspira : 

O, przyjaciel . na J ezusa rany , 
Proch uszanu jcie t uta j po rz bany . 
Błogosławieństwo przy jaznej m i d uszy, 
A klątwa temu, kto kości me r uszy. 

Spora zęść utworów ukazała się za życia Szek­
spira w osobn eh , na ogól bardzo ni ekompletnych, 
a w kilku przypadkach nielegalnych \ ·ydaniach. -
Wydanie zbiorowe O"loszono w r. 1623 z w icr<>zowa­
ną przedmową B n Jonsona oraz port rete autora. 

Do Polski Szekspir dostał s i ~ dosyć późno. Pi r -
sze próby przek tadów - niest ty nie z ry!{inalu, 
al z tłumaczeń Vo łtaire ' a względnie z przeróbek 
niemieckich i francuskich - po j awiają się w epoce 
stanisła'\\·owskiej . I tak mono og Haml0ta tłumaczy 
z Voltaire'a Tren bec!ci, a Bog s ławski wysta\• ia we 
Lwowie (1797) tragedię o Hamlecie we własnym prze­
kładzie z niemi cki j przeróbki. 

Pierwsze zbiornwe wydn nic· Szekspira, w dokona­
nych z oryginału p zekladach Koźmiana, Paszkow­
sl icgo i Ulricha, ogłasza Kraszewsk i (1875-1876). 
W latach 1R9ł-1R!l5 ukazuje .-ię całkowity przekład 
Szekspira pióra Ulcicha, a jednocześn i e w wydaniu 
Biege1c1s na pojawi ają się now azwiska tłumaczy: 
Kasprowicza, La ngego, Porębowicz , i Rossowskiego. -



Nagrobek poety w kościele św . Trójcy 
w Stratford on Avon 

CHRONO LOGIA DRAMATÓW 
SZEKSPIRA 

(Daty oznaczają - ni kiedy przypuszczalny - rok 
powstania dzieła, n ic jego ogłoszen ia drukiem). 

Okres I, 1593-1596. aśladownictwa i sztuki histo-
ryczne 

Tytus Andmnicus - przed r. 1593 
Henryk VI, część I-Ill - przed r. 1593 
Stracon zachody mil sne, 1593 
Dwaj panowie z Werony, 1594 
Komedia omyłek , 1595 
Król Ryszat·d II i , 1595 
Król Ryszard II, 159!'i 
Król Jan, 1595. 

Okres II. 1596-1600 - Przewaga komedii pełnych 
humoru 1 pogody. 

Sen n cy letniej, 1596 
Wszystko dobre, co się dobrze koliczy, 1591! 
Romeo i Julia. 1596 
Kupi c wenecki. 1597 
Poskromienie złośnicy. 1597 
Król Henryk IV, 1597 
Król Hen ryk V, 1598 
Wesołe kumoszki z Wind ot·u, 1598 
W iele hałasu o nic, 1599 
,Jak sie wam podoba, 1599 
Wieczór Trzech Króli, 1599 

Okres III, 1600-1609. - Czas w ielkich tragedii 

Juliusz Cezar, 1600 
Hamlet, 1601 
Troilus i Kressyda, 1602 
Miarka za miarkę, 1603 
Ot llo, 1604 
Król Leat". 1605 
Makbet, 1606 
Antoniusz i Kleopatra, 1607 
Tymon Ateńczyk, 1607 
Koriolan, 1608 
Pery! !es, 1608 

Okres IV, 1609-1616. Baśnie poetyckie 

Cymbelin, 1609 
Opowieść zimowa, 1610 
Burza, 1611 
Henryk VIII, 1612 

29 



N A J BL I ŻSZE PREMIERY 
PAŃSTWOWYCH 

TEATRÓW DRAMATYCZNYCH 
WE WROCŁAWIU 

JAN AUGUST KISIELEWSKI 

" w S I E C I" 

JERZY SZANIAWSKI 

„KOWAL 
PIENIĄDZE 

.1 GWIAZDY" 

* * 
* 

I 

SPIS T RE<jCI 

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ -

Nieśmiertelne arcydzieło . 

'IIKTOR HAHN -

Polsl<a prapr mter a „Hamleta" 

TADEUSZ .JAKUBOWICZ -

Szekspir · Aktor.. . 

LONGWORTIJ CHAMERUN 

Aktorska ,1pa Szekspira 

WILLIAM SZEKSPIR 

Cztery sonety . 

Kronika życia 

Szekspira 

twńrczo~~ci Willi am;t 

Chrnnolngia drnmatów Szekspira 

SPIS TLUSTRACJI 

\\"li l T, \l SZEKSPIR 

AFISZ .Jl· "\1LET. · z roku 1306 

lil~LE . 'A :\lODRZE.TEWSKA jako OFELIA 

KAROL AD\VENTOWICZ j~1ko HAMLET 

KE\ .iakn HA:\lLET . 

J. GIELGUn jako HA1 ILF.T 

\\ ll\CENTY R1 PACKI jako TL l\!LET 

SCENA z „HAMLETA" z r. 1797 . 

'.\'~;ETRZE TEATRU ,.POD LABĘDZIEM" 

DOl\I RODZI NY SZEKSPIRA 

Tli\ TR „THE G LOBE'· . 

.:;\CROBr. - FUcTY 
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ltasa biletowa Teatru Polskiego czynna codziennie 
w godz. 10- 13 i 16-19 

Kasa biletowa Teatru Kameralnego czynna codziennie 
w godz. 10- 13 i 16-19 

Przedsprzedaż biletów w PBP „ORBIS" Rynek 38 
oraz PTTK ul. Swidnicka 31 

Bilety ulgowe (zbiorowe) w Biurze Organizacji Wi­
downi (Teatr P olski - ul. G. Zapolskiej 3) w god2_ 

8-16, tel. 87-89 

telefony : 

Teatr Polski 86-53 
86-54 
81j-55 

Teatr Kameralny 72-44 

Zakł. Graf. RSW „Prasa", Wrocław. 2892. P-4/108. 
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WI LLIAM SZEKSP I R 

HAMLET 
Tragedia w 3 aktach (19 obrazach) 

Przekład: Jarosław Iwaszkiewicz 

Inscenizacja i reżyseria : 

JAKUB ROTBAUM 

Kostium y: 

JADWIGA 
P RZERADZKA 

Muzyka: 

JADWIGA 
SZAJNA-LEWANDOWS~ 

Kierownik muzyczny: 

Dekoracje : 

ALEKSANDER 
JĘDRZEJEWSKI 

Choreografia : 

SYLWIA SWEN 

Układ pojedynku : 

J ANUSZ KOZIOROWSKI MAREK K USZE WSKI 

Kierownik artystyczny: 

JAKUB ROTBAUM 

Dyrekt.or: 

ZDZISŁAW GRYWAŁD 

Premiera w Teatrze Polskim 15 marca 1958 r . 



O S O B Y: 
KLAUDIUSZ - król Danii . - STANISŁAW IGAR 

HAMLET - syn poprzedniego i bratanek obec- j - PIOTR KUROWSKI 

n.ego króla \_ IGOR PRZEGRODZKI 

POLONIUSZ szambelan królewslci 

HORA CJO przyjaciel Hamleta 

LAERTES syn Poloniusza 

OZRY~ 

. ) dwomy 

ROZENKRANC 

GILDENSTERN 

KSIĄDZ 

MARCELLUS ·1 · 
FRANCISCO - wojskowi . 

B ERNARDO - . 

DUCH OJCA HAMLET A 

STARY AKTOR 

GRABARZ I 

GRABARZ II 

GERTRUDA - królowa Da nii, matka Hamleta 

OFELIA - córka Poloniusza . 

- ALEKSANDER OLĘDZKI 

- BOGUSLA W DANIELEWSKI 

- MAilIAN WI~NIOW K I 

- JAN SZULC 

- ZYGMUNT HOBOT 

- HENRYK H UNKO 

- MARIAN BOGUSŁAWSKI 

I - MIECZYSŁAW ŁOZA 
l - .JUL IUSZ GRABOWSKI 

- CYR YL PRZYBYŁ 

- ANTONI ODROWĄŻ 

- ZBIGNIEW NAWARA-NOWOSAD 

- MIECZYSŁAW N WROCKI 

- JULIUSZ GRABOWSKI 

- ANTONI ODROWĄŻ 

- J ANINA MARTYNOWSKA 

- HALINA DOBROWOLSKA 

P ANOWIE, P ANIE, AKTORZY, ŻEGLARZE 

W scenach zbiorowych udział biorą słuchacze Studia 

Dramatycznego przy Państwowych Teatrach Dra­
matycznych we Wrocławiu 
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Przedstawienie prowadzi : K ontrola tekstu : 

JANUSZ ŁOZA K A ZIMIERZ CHORĄŻAK 

Kierownik techn iczny: 
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Kierownik sceny: K ierownik oświetlenia sceny: 

LEON STACH OWI AK JÓZEF MASSEK 

Kierownicy pracowni : 

krawieckiej męskiej: MICHAŁ STOLARSK I 

krawieckiej damskiej: WANDA PRECKAŁO . 
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perukarskiej : 

stolarskie.i: 
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ślusarskiej: 
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